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WAPNO i MARGIEL. 


przez S. Zdz. 


(Ciąg dalszy.) 


Rezultaty tak korzystne dla rolnictwa przez margiel ótrzy- 
mane, głównie zależą od wpływu, jaki glina w nim zawarta na 
własności fizyczne ziemi wywiera. ęglan wapna jej towarzyszą- 
cy, prawdopodobnie na części składowe gruntów działa jedna- 
kowo z wapném, do WODO TANA pól używaném. Wodniań wa- 
pna jak wiadomo, znajduje w ziemi ornej powietrze, więcej niż 
atmosfera w kwas węglany bogate; wkrótce więc z nim się łą- 
czy, i Fer w marglu na węglan zamienia. Po takiem zrównaniu 
obu, dalsze ich przemiany i działania niewątpliwie muszą być 
podobne: równie łatwo przechodzą w dwuwęglan; rozszerzają Się 
w gruncie z ruchem kapilarnym wilgoci; przyspieszają rozkład 
szczątków roślin, ułatwiają ich przejście w stan humusowy. We- 
dle doświadczeń rolników angielskich i Dombasla, niektóre: po- 
gnoje, jak róg, wełna, włosy i t. d. wtenczas tylko działają, gdy 
w gruncie węglan wapna znajdują; to świadczy jego © wpływie 
na rozkład materyi organicznych. Gasparin uważał, że tworzą się 
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stków popiołu, czyni ziemię do produkcyi niezdolną. Plony przez 
marglowanie podwyższone, przyspieszają wyczerpanie zapasu po- 
karmów w gruncie; należy więc jego straty wynagrodzić gnoje- 
niem, z któróm bez uszczerbku opóźniać się niemożna. Jeżeli 
grunt marglowany był dosyć żyzny, zostawienie go przez parę 
łat bez pomocy, nieprzynosi szkody; lecz jeżeli się objawia upa- 
dek plonów, gnojenie jest koniecznóm. 

> Margiel zwykle w jesieni lub w zimie wywożą na ugory 
lub odłogi, składając go w małe kupki. Odmiany twarde, trudne 
do rozkruszenia, należy wcześniej wywozić, ażeby doznały wszyst- 
kich: przemian ciepła i zimna, suszy i wilgoci, które ułatwiają 
|wczesne i doskonałe jego rozdrobnienie. Boussingault, Block 
i inni toż samo radzą, szczególniej wystawienie na mrozy, TOZ- 
rzucanie na polu przed zimą, uważają za konieczne. 

zi Pole marglem rozkruszonym pokryte, bronują w czasie wio- 
sny, powtarzając tę robotę kilkakrotnie, dla ścisłego pomieszania ` 
marglu z rolą, co koniecznym jest warunkiem skutecznego dzia- 
łania. Zaniedbanie w tej pracy często jest powodem, że w pier- 
/wszym i drugim roku margiel nie okazuje spodziewanych sku- 
|tków. Jeżeli po bronowaniu okazują się bryły, potrzeba je roz- 
kruszyć mocnóm wałkowaniem. 

i Po takich przygotowaniach następuje przyoranie i zwykła 
| dalsza uprawa, w której starać się należy margiel ile można do- 


sole rozpuszczalne w marglu, długo na powietrze wystawionym; , skonale z ziemią pomieszać i niezbyt głęboko worać. 


że po kilku miesiącach utrzymania w miernej wilgoci, na nowo 
daje dwuwęglan i saletran wapna. Z tego wnosi: że w gruntach 
wapiennych ciągle się tworzą sole wapna rozpuszczalne, które 


dostarczają roślinom pierwiastków dla nich koniecznych: wapna | 
i azotu. Wapno więc wpływałoby na wegietacyją, ciągłóm prze- | 


chodzeniem w saletran i dwuwęglan: obadwa związki łatwo roz- 
puszczalne. Dla tego wapno znika z gruntów, w których się da- 
wniej znajdowało. Marglowanie trwa do czasu. Fakta powyższe 
tłumaczą, dla czego marglowanie musi być w pewnych okresach 
powtarzane; dla czego margiel wzbogaca ojców, czyni ubogiemi po- 
tomków (niedbałych!), ponieważ wyczerpanie jednego z pierwia- 


Dla czego zwierzęta nie mówią? 


(Dokończenie). 

Wszystko to cośmy dotąd przytoczyli służyć ma tylko za 
dowód, że brak odpowiedniej intelligencyi nie jest rzeczywistą 
dla zwierząt przeszkodą w mówieniu, bo najniżej nawet stojący 
człowiek posiada dar mowy, podczas gdy najwyżej co do intelli- 

encyi stojące zwierzęta są tego daru pozbawione. ¿Zresztą psy; 
onie, małpy i inne czworonożne zwierzęta stoją co do intelli- 
gencyi nierównie wyżej jak ptaki, a przecież nie są W stanie na- 
uczyć się mówić choćby kilku tylko wyrazów jak papuga, szpak 
etc. Jasną więc Jest rzeczą, że brak mowy nie da się objąsnić 
brakiem intelligencyi i że przyczyny tego braku szukać należy 
gdzieindziej. Í 

Jednym zZ koniecznych warunków do wydawania głosu 
w ogóle, a do mówienia w szczególności jest odpowiednia bu- 
dowa krtani i narzędzi głosowych: ale zwierzęta czworonożne 
opatrzone są krtanią zupełnie odpowiednio zbudowaną. I to za- 
tem nie może nam dać objaśnienia dla czego zwierzęta nie mó- 
wią, i dla odszukania przyczyny musimy iść jeszcze dalej. 

„ Najdokładniej zbadany został ten przedmiot przez G. Ji- 
ger'a, którego objaśnienie jest ze wszech miar zadawalające. 
: Do rozwiązania tej trudnej kwestyi doszedł Jager następu- 
jącem rozumowaniem: „,Pierwszym. i niezbędnym warunkiem do 
zdobycia daru mowy, jest, aby zwierzę przyzwyczaiło się chodzić na 


sposób podłużnego rozrastania się kości, a jeszcze bardziej gdy 


Do płytkiego zakopania marglu, można użyć extyrpatora, 
po nim rolę głębiej wyorać i do siewu zostawić. Droga ta jest 
 spieszniejszą niż użycie samego pługa; niepotrzebuje ugórowania, 
lecz na gruncie w jesieni nawiezionym, można jęczmień zasiać 
i kartofle, sadzić. 

W dziełach rolników praktycznych znajdujemy rozmaite zda- 
|nia, co do użycia i wpływów marglu. Wypadki przez nich otrzy- 
mane, zwykle lokalne, pochodzą z obserwacyi zebranych w do- 
świadczeniach dalekich od ścisłości, jakiej wymagają badania ma- 
jące stanowić powagę. Niemogą więc służyć za ogólne prawidła 
do kierowania wykonaniem tej ważnej czynności produkcyjnej, 


zastanawiałem się, jaki wpływ ma chód. na dwóch nogach na 
rozwój mózgu. Okoliczność ta, że ptaki chodzą na dwóch no- 
gach uderzyła mię mocno i postanowiłem zbadać jaki zachodzi 
związek między mową i chodem na dwóch nogach? 

Aby dać odpowiedź na to pytanie, należy przedewszystkiem 
zastanowić się nad zadaniem płuc przy mówieniu. Płuca mają 
też dwojakie zadanie: 1) dostarczają, przy wydychaniu, potrze- 
bną ilość powietrza do wydania głosu, przyczem jednakże po- 
wietrze dostarczane być winno zwolna, t. j. płuca nie powinny 
odrazu wypuszczać całej ilości zawartego w nich powietrza; 2) po 
każdej syllabie następować musi silniejsze natężenie wydychane- 
go powietrza, jakby małe uderzenie, przez co tworzy Się tak zwa- 
na artykulacyja t. j. podział głosu na syllaby, wyrazy ete. Wy- 
dychanie musi przeto następować za pomoce ruchów dowolnych, 
delikatne przedstawiających stopniowanie. Ze u zwierząt chodzą- 
(cych na tylnych nogach i mających przednie kończyny zupełnie 
swobodne wydychanie może następować podanym wyżej sposo- 
bem jest to rzecz jasna. 

U zwierząt chodzących na czterech nogach, klatka piersio- 
wa doznaje za każdem tupnięciem nóg przednich pewnego wstrzą- 
śnienia, a przez to wydychanie nie może się odbywać swobodnie 
i z zachowaniem potrzebnego stopniowania. Przekona nas 0 tem 
| dobitniej następujące doświadczenie. Wziąwszy  kilkufuntowe cię- 
|żarki w jedną i drugą rękę, sprobujmy biedz kłusem: wydycha- 
|nie będzie przerywane i stosować się będzie musiało do szybko- 
|ści stąpania, nie będzie zatem dowolne, ani stopniowane, a przy- 
|tem za każdem stąpnięciem wydobędzie się Z płuc zbyt wielka 


ilość powietrza. 
dwóch nogach. Do tego wniosku przyszedłem już dawno, badając | 


e przerywane wydychanie zwierząt czworonożnych staje im 
na przeszkodzie, nawet gdy idzie o wydanie głosu w najpro- 
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lecz każdy rolnik we własnóm doświadczeniu szukać winien środków 
najkorzystniejszego postąpienia. Nawożenie marglem jest koszto- 
wnóm ulepszeniem; zwykle wywożą wielkie jego massy, niekie- 
rując się żadnóm prawidłem wyrozumowanem; często więc się 
zdarza użycie ilości zbytecznych, z narażeniem rolnika na pono- 
szenie wysokich kosztów nadaremnych. Dla tego ważném jest 
zadaniem w zarządzie gospodarskim, oznaczenie minimum marglu, 
dostateczne do najkorzystniejszego osiągnienia celu żądanego. 

Gdy idzie tylko o dostarczenie gruntom wapna, jako po- 
karmu dla roślin, niewiele marglu potrzeba. “Johnston podaje że 
"470 wapna w gruncie, wystarcza dla zasiewów w ciągu pół- 
wieku. Zdaniem Stóckharda grunta zawsze mają go dosyć, Lecz 
jeżeli grunt lekki, piaskowy, ma być do pewnego stopnia żyzno- 
ści podniesiony, ulepszenie to wymaga nieporównanie większej 
massy marglu, ażeby skład fizyczny roli: zmienił. 

Marglu ubogiego w pierwiastek czynny potrzeba więcej niż 
bogatego. Zasilenie grubszej warstwy ornej, wymaga więcej niż 
cienkiej. 

Podania praktyczne jakie ilości m 
zmienne. Nawiezienie 20—24 wozów (A 18 stop. sz.) na morg pru- 
ski, Thaer uważa za dobre marglowanie. 60 wozów marglu, za- 
wierającego 25%/, wapna, jest zwykłem nawiezieniem, które pokry- 
wa rolę warstewką na !/, cala grubą. 120 wozów dają warstewkę 
grubości 1 cala. Często zbyt obficie marglem nawożono; później 
jednak przekonano. się, że przy oszczędniejszćm. użyciu (40—60 
wozów) działanie było jednakowem, przez 10—12 lat, Przy czę- 
stem powtarzaniu marglowania, przestają na 80— 35 wozach, nawet 
na 10-u na gruncie gliniastym, W. depart. Sarthe na hektar nawożą 
od 50—170 hektolitr., niekiedy więcej. W Brie, gdzie użycie mar- 
glu jest częstem, ilości jego ważą się między 100—250 hektolitrów. 
Działanie marglowanią trwa rozmaicie; widocznie zależy od mocy 
nawiezienia i natury marglu. Grunt piaskowy czuje wpływ mar- 
glu gliniastegó przez lat 10—20, Margiel wapnisty na gruncie gli- 
niastym działa przez lat 12, i według ka oceny przyznają wyna- 
grodzenia dzierżawcom wychodzącym. Schmalz- oblicza marglo- 
wanie na lat 6. Koppe poza przykład 60. letniego, trwania, 
(w Holsztynie).  Sprenge 
przyznaje, że trudno jest oznaczyć. czas powtórnego marglowania; 
za znak uważają porastanie pola małym szczawiem, (Rumex). . 

Dla zyskania niejakiej wskazówki uzasadnionej w podaniach 
tak zmiennych, Puvis obliczył tablicę, w której oznaczył iie raarglu 
na hektar potrzeba, w przypuszczeniu, że grunta żyzne powinny 
zawierać 30/, wapna, Jeżeli już mają ten zasób, marglowanie by- 
łoby zbytecznóm, skoro nie ma potrzebyzmiany ich własności fizy- 
cznych; na gruntach w wapno uboższych jest koniecznóm, dla pod- 
niesienia w nich wapna do wysokości podanej. Ile'na to potrzeba 
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arglu mają być użyte, są 
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stszy sposób, dowodem jest spostrzeżenie, które każdy zrobić mo- 
że, że zwierzę czworonożńe, gdy chce wydać głos, zwykle za- 
trzymuje się w biegu, jeżeli do tego nie znaglają go ważne jakie 
przeszkody. Możnaby zarzucić przeciwko temu, że chóciaż poru- 
szenie klatki piersiowej u zwierząt biegnących na czterech no- 
gach, jest mniej swobodne, jak u zwierząt dwunożnych, wszakże 
uderzeniom ulegają tylko żebra przednie, tylne zaś żebra i prze- 
pona (diafragma) są swobodne, przy ich więc pomocy zwierzę 
mogłoby swemu wydychaniu nadać potrzebną swobodę i stopnio- 
wanie. Tak jednak nie jest, bo wpływ uderzeń na przednie že- 
bra przenosi się na płuca i nie da się isunąć za pomocą swo- 
bodnego ruchu dolnej części klatki piersiowej. ; 

Zresztą wiadomo każdemu jak trudno jest bez nadzwyczaj- 
nej uwagi i wprawy, poruszać dwie jakiekolwiek części ciała 
w jednym czasie, na odmienne tempo. 

To cośmy powiedzieli wystarczyć powinno na objaśnienie, 
że przy chodzie na czterech nogach wydychanie nie może się 
odbywać z tą swobodą i stopniowaniem, ` jakie są koniecznie po- 
trzebne: do mówienia. 

Można by znowu zarżneić, że 
ku, przeszkody te ustają. Na to mamy następującą odpowiedź, 

Ruch klatki piersiowej, podczas oddychania, odbywa się 
w sposób dla zwierzęcia, będącego w ruchu, najodpowiedniejszy, 
i charakter ten zatrzymuje oddychanie nawet, gdy zwierzę jest 
w spoczynku. Zresztą, klatka piersiowa zwierząt czworonożnych 
jest nawet podczas spoczynku pód wpływem ciśnienia, spowodo- 
wanego ich postawą i sposobem przymocowania kończyn prze- 
dnich. Ciśnienie to nie jest bez wpływu na wydychanie, owszem 
to ostatnie staje się krótsze co do trwania i wymaga ze stro- 
ny zwierzęcia pewnego wysilenia, jeżeli nastąpić ma zwolna 
i długo. 

Zresztą zróbmy jeszcze jedno doświadczenie. 
wawszy kilkufuntowy ciężar do prawej ręki spróbujmy pisać na 
tablicy, a przekonamy się, jak trudno jest wykonywać delikatne 
poruszenia, konieczne przy pisaniu, a zarazem regulować poru- 


gdy zwierzę jest w spoczyn- 


Przymoco- 


i Schwertz liczą. 10, 20,30 lat, Pabst | 
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| zdolności do śpiewu i mowy. 
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marglu? zależy od jego bogactwa w węglan wapna i 


' od grubości 
warstwy ornej, która ma być w wapno opatrzoną. 4 


Ilość hektolitrów marglu na hektar, dla war- 
stwy roli grubości: p 
Gdy margiel zawiera: 8 centin. 10. 18. 16. 1823 21. 
100, węglanu wapna 2435,7 "3247,4. 4059 4871] 5688 6494 
20% b 1217 1623 ` 2029 2434 2841 3230 
30% Ar 811 1082 -1352 1624 1894 2164,9 
40% » 608 811 983 1217 * 1420 1623,3 
50 ;, b 486 644 805 966: 1187 1275,1 
+60 ;, 5 403 588 "672 806 941,9 1076,3 
70 y + 394 466 582 694 815,7 932,3 
80 ,, f 304 405 507 608 710 811,6 
90 ,, w: 265 353 442 581 620 _ 694,7 


Niewiemy czy z danych powyższej tablicy korzystano; lecz 
w naszćm przekonaniu jest to jedna zprac pojęciami teoretycznemi 
natchnionych, które wtenczas tylko się sprawdzają w doświadcze- 
niu, gdy praktyczne ich zastosowanie znajduje warunki przewi- 
dziane. 

Puvis, równie jak Dittmann, Schwerz, Sprengel i inni uwa- 
żają wapno za pierwiastek marglu głównie dzia ający, gdy rzeczy- 
wiście wartość jego oceniać należy z działania części gliniastej, 
Ona ma tę wyższość nad innemi nawozami, że się niezużywa, lecz 
trwa długo, prawie nieskończenie; własności gruntu ulepsza, przy- 
tóm żyzność tą drogą nabytą ciągle podtrzymuje. Jeżeli margiel 
z czasem działać przestaje, pochodzi tó nie od wyczerpania jego 
pierwiastków na potrzeby rośliny, ale od zużyciainnych pokarmów. 
Margiel nie jest nawozem zupełnym; na nim samym źadna wegie- 
tacyja utrzymać się niemoże; oprócz wapna niezawiera dosyć innych 
pokarmów !) dla życia roślinnego koniecznych. Jeżeli więc ziemia 
marglowana zaczyna mniejsze plony wydawać, jest to ostrzeże- 
niem dla rolnika, że potrzeba ją zasilać gnojem stajennym, albo 
w jego zastępstwie nawozami pomocniczemi: fosforanem wapna, 
solami potażowemi, w gruntach zaś w humus ubogich saletranami. 
Proste powtórzenie marglowania bez tej pomocy, byłoby korzy- 
stnem tylko w razie wyczerpania samego wapna. innych zaś 
przypadkach, to jest w braku reszty pokarmów przez rośliny spo- 
żytych, zostanie bezskutecznóm. 
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1) Boussingault i Payen znaleźli 1—2 tysiącznych azotu w gatun- 
marglu z dolnego Renu, Gers i Yonne. Krocker znalazł 0d 5—98 
dziesięcio” tysiącznych amoniaku w różnych marglach Niemiec. Znaleziono 
także ślady fosforanu wapna, a w części gliniastej zapewnie ślady alka- 
 liów. W wapieniu magnezyjalnym hrabstwa Durham, znaleziono / 0,0097 
do 0,0015 fosforanu wapna; w wapienia hrabstwa Lanark ilość jego nie- 
kiedy dochodzi do 11/,0/5. W wielu innych: kamieniach wapiennych znale- 
ziono 6—8 tysiącznych gipsu. (Dr. Johnston). ' 
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podczas lotu, czy podczas chodzenia, klatka piersiowa ptaka jest 
zupełnie swobodna, jak'u człowieka. Jednem słowem człowiek 
i ptak mają tę wyższość nad czworónożnemi, że wydychanie jest 
ju nich swobodne i zupełnie od ruchu niezależne, có dostatecznie 
objaśnia dla czego śpiew i mowa właściwe są wyłącznie zwie- 
rżętoi dwunożnym. 
Z pomiędzy zwierząt czworonożnych, „te które często sia- 
dają na tylnych nogach z podniesionym tułowiem, jak kot i pieś, 
przedstawiają najwięcej zdolności do mówienia, W tem położe- 
niu klatka piersiowa nie jest wprawdzie tak swobodna, jak u zwie- 
rząt dwunożnych, ale zawsże swobodniejsza, jak podczas leżenia 
lub stania na czterech nogach EK RTZ -- 
W samej rzeczy kot i pies posiadają głos zbliżony nieco 
do śpiewu. Pies jest jedynem czworonożnem zwierzęciem, które 
zdołano nauczyć wymawiać kilka słów; prawda, że dotąd dwa 
tylko psy były tak szczęśliwe. Niewiem w jaki sposób doprowa- 
dzono te psy do wymówienia kilku słów, ale mogę ręczyć, że 
uczono ich tego w postawie siedzącej, bo możemy to doświad- 
czyć na samych sobie, że wszelkie obciążenie rąk przeszkadza 
w mówieniu, niedozwałając płucom działać z zupełną swobodą. 
Wróćmy jeszcze do człowieka, aby przytoczyć jednę: oko- 
liczność, która wpływa korzystnie na rozwinięcie wrodzonych 


Z pomię zy wszystkich zwierząt, człowiek tylko jeden po- 
siada ten przywilej, że pierwsze pół roku swojego życia prze- 
pędza leżąc na grzbiecie. Położenie takie sprzyja niezmiernie swo- 
bodnemu rozwojowi klatki piersiowej i płuc w_ niej; zawartych. 
Klatka piersiowa nie jest ani przygnieciona: członkami, jak 
u czworonożnych, ani też ciężarem kręgosłupa i' muskułów 
grzbietu, jak w postawie leżącej na brzuchu, co ma miejsce 
u młodych ptaków. Oddychanie zatem, już w: samym początku 


|życia, co jest rzeczą bardzo ważną ze względu na przyszłość, 
[odbywa się z zupełną, niczem nieograniczoną swobodą. 


„Z tych to powodów, na pierwotnej ugruntowanych organi- 
zacyi, człowiek sam jeden tylko posiada dar mowy. Nie sądźmy 


szenia ciężaru. Toż samo ma miejsce z każdym muskułem: nie 
inoże on służyć dwóm panom na raz. 

Podane wyżej dowodzenie stanie się jaśniejszem jeszcze, 
gdy się zastanowimy nad sposobem, jakim o bywa się oddycha- 
nie u ptaków. Przyrząd do lotu tak jest położony, że nie wy- 
wiera na klatkę piersiową żadnego szkodliwego wpływu; czy to 


ł 

; 
pi 

Ka 


jednak, że mowa ludzka posiadała odrazu wysoki stopień do- 
skonałości; przeciwnie, wszystko zniewala nas do mniemania, że 
człowiek pierwotny, na podobieństwo zwierzęcia, wydawał głos 
nieartykulowany. Okrzyki podziwienia, przestrachu, radości, były 
zawiązkiem mowy ludzkiej. 
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Dawniejsi agronomowie mieli w tym względzie inne przeko- 
nanie. 

Schwerz uważał za rzecz pewną, że „pole raz marglowane, 
po niejakim czasie wymaga powtórnego marglowania, ażeby nie- 
było zapórzonem. Pole do niego przyzwyczajone, żadnym innym 
środkiem nie może: być w dobrym stanie utrzymane; dla tego na- 
leży powtarzać marglowanie co 10, 15, 20 lat. Pola wymagające 
PEA nawiezienia zowią wymarglowanemi (ausgemergeltes 

and). Znane przysłowie (mówi Schwerz) „bogaci ojcowie, ubogie 
dzieci” znaczy; że te ostatnie muszą powtarzać marglowanie; zanie- 
dbując go, doznają niedostatku, Schwertz nakoniec sądzi: „że mo- 
żna grunta przemargęlować (Uebermergelu); z początku zbierać 
świetne, następnie tém smutniejsze wypadki.” Jest to skutek nie- 
unikniony, ale niemożna go przypisywać zbytkowi marglu, ponie- 
waż rzeczywiście zależy GE 
go wegietacyją bujnićj rozwiniętą. W żadnym razie niemożna się 
obawiać przemargłowania; niedopuszczają go warunki ekonomi- 
czne, zdrowe- zaś pojęcia teoretyczne i znane doświadczenia Dra- 
piera, taką obawę usuwają. Wprowadzenie pojęć nieoznaczonych 
o przemarglowaniu, wymarglowaniu i nawyknieniu dó marglu, pocho- 
dzi od logicznego ale błędnego objaśnienia rezultatów, obserwacyi 
rolniczych czysto-praktycznych. Margiel sam przez się daje grunt 
płonny, ale po dopełnieniu pierwiastków dla życia roślinnego ko- 
niecznych, w przekonania naszćm może wydać dobre plony, chociaż 
niewątpliwie jest więcej niż inne grunta przemarglowany. Grunt 
którego własności fizyczne margiel ulepszył, jeżeli w plonach 
upada, niekoniecznie wymaga nowych jego ilości, lecz przestać 
może na zasiłku nawozami, dóstarczającemi pokarmów wyczerpa- 
nych. Co znaczy nawyknienie do marglu, w dzisiejszym stanie wia- 
domości objaśnić nie umiemy. i 

Niektórzy agronomowie czynią wzmiankę, że margiel najsku- 
teczniej działa na gruntach, posiadających wiele częsci humuso- 
wych, z poprzedniego gnojenia pozostałych. Sprengel twierdzi, że 
zawsze jest. nieczynnym gdy brakuje humusu. Zdanie to prostuje 
Koppe; on: bowiem przekonał się, że na gruncie gliniastym w do- 
brej uprawie, marglowanie często wydaje bardzo małe skutki; ptze- 
ciwnie na grucie piaskowym, ubogim, wyczerpanym, otrzymywał 
wypadki przewyższające wszelkie gnojenie. akie pola najskute- 
czniej ulepsza nawiezienie na 1/3 cala grubo marglem gliniastym 
albo nawet innym. ; ? 

Po marglu, gdy zawiera wiele manganezu, zawsze ginie Bia- 
łun (Chrysanthemum segetum); giną perz i ognicha oraz mchy 
na łąkach. (Sprengel). 

Wszyscy rolnicy zgodnie przyznają, że margiel daje ważną 
pomoc“ w użyznianiu gruntów, mało sprzyjających wegietacyi; jest 
przydatnym na wszystkie ich gatunki i dla wszystkich roślin; są- 
dzą nawet, że grunt marglowaty polepsza się, gdy od czasu do cza- 
su zostaje świeżo marglowany. Najskuteczniej działa na nowi- 
nach; często jest koniecznym do rozwinięcia ich uprawy. 

Na dobrych gruntach niekiedy źle się opłaca; one bowiem 
już same dosyć przynoszą (Schwerz); lecz na wielu innych żadna 

oprawa nie zwraca kosztów tak prędko jak marglowanie. Je- 
dnak byłoby przecenianiem jego wartości, chcieć wyłącznie na 
nim pomyślność rolnictwa opierać. Niewątpimy,' że wszędzie 
otrzymanoby najkorzystniejsze wypadki, gdyby do nawiezienia 
gruntów był pod ręką margie], który fizyczne ich własności pole- 
psza; gdyby obok tego skład pierwiastków pokarmowych umiano 
szczęśliwie uzupełnić. ` Gdy jednak nieżawsze się zdarza tak ko- 
rzystne zbliżenie, i przywóz z miejsc oddalonych jest zbyt koszto- 
wny, rolnik nie może czynić wyboru; prawie zawsze przestać musi 
na marglu, jaki u siebie na miejscu albo w bliskości znajduje. 
W tćm położeniu, należy się starać o najkorzystniejsze użycie ma- 
teryjału który się nastręcza. Część teoretyczna marglowania zdaje 
się dosyć wyjaśniona, może podać wskazówki potrzebne; ale pra- 
ktycznie jego rozwinięcie ma wiele zadań, które tylko w znajomo- 
ści miejscowych warunków dają się rozwiązać z niejakićm powo- 
dzeniem. Jest to praca zostawiona samym rolnikom. Potrzeba ją 
zacząć, jak w rozwiązaniu wszystkich kwestyi rolniczych, od prób 
i doświadczeń na małą skalę, dla zebrania faktów, czy przedsię- 
wzięcie w wielkich rozmiarach może być wykonane, i nieprzynie- 
sie straty. 


Leczenie zimną wodą, zastosowane do cho- 
rób zewnętrznych u zwierząt. 


| Działanie natrysków (dóuches). Za pomocą natrysków otrzymuje 

się rezultaty pewniejsze aniżeli, przez oblewanie, pławienie i obmy- 

wanie; powody zrozumieć łatwo: wodą, przebiegając powietrze, zaw- 

sze uderzy część na którą jest skierowana, oziębia się i obniża tem- 
peraturę części natryskiwanej. 

mieściwszy jeden ciepłomierz w wodzie, której mamy uży- 

wać, drugi zaś o 10 stóp dalej, jeżeli skierujemy natryskiwanie na 


ten ostatni, zobaczymy że on wkrótce wskazywać będzie tempera- | 


turę niższą od pierwszego miejsca. Nadto, tłoczenie konieczne do 
wyrzucania wody z siłą, jest przyczyną że płyn uderza gwałtownie 
miejsca chore. Obniżenie temperatury i uderzenie wody są więc 


wyczerpania pokarmów, przyśpieszone- | 


| dwoma czynnikami, które przyczyniają się do utworzenia wyższo- 
ści natryskiwania nad innemi środkami leczniczemi za pomocą zim- 
nej wody. 
| Natryskiwanie w weterynaryi jest zbawiennem jedynie tylko 
w przypadłościach ostrych. Jeżeli jakakolwiek część ciała zwie- 
rzęcia jest pokryta guzami, rozpalona, czerwona, bolesna, użycie 
natryskiwania jest koniecznem. 
Woda zimna przybywając z gwałtownością, zaraz oziębia tę 
część; potem ściskając naczynia krwiste, zmniejsza ich objętość 
i wypędza krew, która je zawiera; nakoniec usuwa ból, ponieważ 
każdemu jest wiadomem, że zimno ma własność znieczulania. 
Widzimy z tego wykładu, że natryskiwanie, oddalając krew, 
| zmniejszając objętość naczyń i uśmierzając ból, jednoczy w sobie 
wszystkie warunki niezbędne 'do przyjęcia tej metody leczenia. 
Choroby wymagające natryskiwania. Zwichnięcia, wyciągnięcia 
miuskułów, wyskoczenia z jabłka, rany, nadbrzmienia karku i łopat- 


ki, wreszc'e wszystkie przypadłości przeszkadzające w użyciu do 


pracy. Luk > 
Jeżeli choroba jest zastarzałą, okulawienie dawne, natryskiwa- 
nie jest bezużyteczne i uciec się trzeba do rady weterynarza. 
„W niedawnym czasie, mówi pewien doświadczony wetery- 


zyka. Koń miał język wywieszony i tak opuchnięty, że musiał 
trzymać pysk otwarty. Pomimo to język w ciągu nocy nabrał ta- 
kiej objętości, że go zęby porozrywały i weszły w tkankę. Dwu 
dniowe natryskiwanie łba i języka spowodowały wyleczenie. 

„Woda użyta w ten sposób, dozwoliła mi wyleczyć wiele zwie- 
rząt, które przez uderzenia krwi do mózgu, stały się szalone i rzu- 
cały się na otaczające mury, nie wiedząc co czynią. 

Konie używane do podróży, do większej pracy, powracają 
do stajni z nabrzmiałemi nogami. Kilka dni wypoczynku i natry- 
skiwanie usunęły ślady ciężkiej pracy. 

W  stłuczeniu kolana wiele osób używa na te części środków, 
które pokrywają je krostami i powodują zgrubienie kolana. Na- 
tryskiwanie przeciwnie, wzmacnia mięśnie, ściska jei wywołuje nie- 
widoczną prawie bliznę. 

Niepodobna ca spuchnięcia karku bez użycia tego 
środka, czy to jest ty 

Użycie natryskiwania jest możliwe w każdym czasie, z wyjąt- 


E zbyt silnych mrozów. 


narz, otrzymałem rzadko trafiające się powodzenie w zapaleniu ję- 


ko nadbrzmienie, czy wrzody głębokie. 


Natryskiwanie wodą letnią jest bardzo użyteczne w chorobach 
macicznych u samic, i w czasie stanowienia. W pierwszym wypad- 
ku obmywa części zaognione i uśmierza ból; w drugim ułatwia roz- 
szerzenie kanału przeznaczonego do przeprowadzenia nasienia. Je- 
żeli praca jest powolną, można do wody dodać belladony, gdyż od- 
war belladony ma za cel rozszerzenie wszystkich części z któremi 
jest w zetknięciu. ' 

Sposób natryskiwania. Jeżeli mamy do czynienia z dużą sztuką 
dobytku, należy ją silnie przywiązać na otwartem powietrzu; potem 
za pómocą sikawki alba seryngi kieruje się kolumna wody na 
część chorą. Natryskiwanie powinno trwać najmniej przez kwadrans 
i powtarzać się cztery razu w ciągu dnia, jednakże, jeżeli nie można 
urządzić się w ten sposób, czynność tę wykonywać dowolnie. 

Jeżeli natryskiwanie jest z wody letniej i wewnętrzne, działa 
się w tenże sam sposób jak przy dawaniu lewatywy, ale z więk- 
szą ostrożnością. 

Rezultaty z tego leczenia otrzymane: choroby ostre wymagają 
w ogólności środków przeciwzapalnych. Łatwo zrozumieć że 
| okolica dotknięta zapaleniem będzie prędzej wyleczoną środ- 

kami uśmierzającemi, aniżli draźniącemi, które zwiększają cier- 
pienie. Natryskiwanie zaliczonem jest,do rzędu środków, przeciw- 
zapalnych; oziębiając części chore, zmniejsza zapalenie. Jeżli kto 
sparzy palec, instynktownie zanurza go w zimnej wodzie, ponieważ 
pojmuje że oziębienie uśmierzy i wyleczy oparzenie. 

Leczenie zimną wodą, pod jakąkolwiek używa się postacią, 
jest wybornym środkiem w wielu cierpieniach. Ponieważ” wiele 
chorób jest niepodobnych bo wyleczenia, zdarza się często że jest 
bezskutecznem. W takim razie przypuszczać można że i inny spo- 
sób leczenia może również pozostać bez skutku, pozostaje jednak 
ta korzyść, że się nie wydało bezpotrzebnie pieniędzy. 

W streszczepiu powiemy, że leczenie zimną wodą zwierząt do- 
mowych przedstawia następujące korzyści: _ 

1) Oszczędność czasu; 2) oszczędność pieniędzy, 38) lat- 
wość wykonania, 4) zmniejszenie boleści, 5) pewność rezultatu. 
1). Oszczędność czasu. Leczenie nie wymaga ani wielkiej aku- 
ratności, można go ataie ię całe godziny albo przerwać bez 
żadnych złych następstw. ogóle wybiera się czas dla siebie 


| najdogodniejszy. 


2) Oszczędność pieniędzy. Nie wydawać nie potrzeba, woda 
znajduje się wszędzie. Każdy uzna za korzystniejsze użyć czynni- 
ków leczniczych, które nie nie kosztują, aniżeli uciekać się do środ- 
ków aptecznych, których cena częstokroć jest bardzo wygórowaną, 
kiedy powodzenie jest wynikiem sposobu leczenia, otrzymuje się 
go. bez grosza wydatku; jeżeli leczenie okazało się bezskuteczne, 
przypuszczać można, żei leki zakupione uledz mogły temu same- 
mu losowi. z s 

3) Zatwość wykonania. Bardzo łatwem rzeczywiście jest uży- 
wanie kataplazmów, ale natryskiwanie 1 pławienie jest łatwiejszem. 
| Człowiek najmniej wprawny, prędko nauczy się wykonywania tych 
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A 
środków i doskonale się z tego wywiązuje; kiedy mężczyżni mają wie- 
le do roboty, na wiosnę lub w lecie, kobiety lub dzieci czternastole- 
tnie mogą ich w tem zastąpić. 

4) Zmniejszenie bólu. Zwierzęta, owe sługi z urodzenia, któ- 
re nam dopomagają w pracy, które nam oddają życie swoje, mają 
prawo do wdzięczności naszej, Człowiek litościwy powinien się do- 
brze z niemi obchodzić, nie utrudzać ich zbytecznie i nakoniec 
umniejszać ich cierpienie w leczeniu. 

odc zimną wodą dosięga tego celu, usuwając użycie za- 
włok, drażniących nacierań, przypiekań, wizykatoryj, w ogóle 
wszystkich środków bolesnych. Woda uśmierza żar części chorych 
i usuwa nabrzmienia. 

5) Pewność rezultatów. Nigdy nie widziałem ażeby się lecze- 
nie nie powiodło, skoro w właściwym czasie zastosowanem zostało, 
i jeżeli choroba jest do wyleczenia. 

Wszystkie uwagi wyżej przytoczone, mogą się okazać bez- 
skutecznemi; skoro więc spostrzeżemy że woda nie odpowiada 0- 
czekiwaniu, należy się uciec do pomocy weterynaryi. Ale w wiel- 
kiej większości wypadków, wyświądcza ona tak na wsi jak i w mie- 
ście ogromne przysługi. Zawsze może ona zrobić dobrze i nigdy 
nie zaszkodzi, 


Kilka uwag dla właścicieli gorzelni, 


śkreślił Maksymiljan Dobrski Mag. Nauk Przyrodzonych. 


Zdarzało mi się częstokroć być świadkiem utyskiwania gospo- 
darzy wiejskich posiadających gorzelnie, na niefortunne rezultaty 
z ich prowadzenia otrzymywane; słuszność skłania mnie do wyzna- 
nia, że najczęściej wina na samych użalających się ciążyła. Nie mó- 
wię tu już o wszelkich niepowodzeniach handlowej natury, jak zni- 
żka ceny okowity łub okoliczności zmuszcjące do niekorzystnej 
sprzedaży, lecz mam na myśli li tylko niedokładną i nieumiejętną 
fabrykacyję, która pozbawia właściciela zysków, jakiej przy dobrej 
robocie miećby powinien. Nie trudno też zauważyć, że gorzelnia 
będąca równie dobrze jak chów inwentarza lub uprawa roli, ważną 
gałęzią dochodu pewnego gospodarstwa, wedle powszechnie u nas 
zachowywanego zwyczaju, doznaje macoszej opieki od większej 
części ziemian. W ogóle bywa, że podczas gdy pracowity i skrzę- 
tny rolnik dojrzy każdćj roboty w polu i na gumnie, zna się -na 
niej, lub przynajmniej usiłuje ją zbadać we wszelkich szczegółach, 
w danym razie robotnikom i ich dozorcy trafne wydać rozporzą- 
dzenia, to ten sam chętnie omija gorzelnię, bo czuje się w niej ob- 
cym, przy pornszeniu zaś jakiejś kwestyi odnoszącej się do samej 
fabrykacyi, zapewne nie wiele miałby do nadmienienia.  Powierza 
tedy tę część swojego dobra opioce gorzelanego, i łasce złych lub 
dobrych losów. Jeśli przy takim składzie rzeczy gorzelany pod- 


' czas kampanii zachoruje a drugiego pod ręką niema, cóż się wtedy 


dzieje? na to nie znajduję zadowolającej odpowiedzi. 
Nie myślę twierdzić by tak się wszędzie działo, boć są gospo- 
darze dostatecznie obeznani ze wszystkiem co ich fachu dotyczy, są 


“i tacy którzy każdą gałęź zarówno traktują, nigdzie nie zaglądając; 


ale bodaj że najwięcej RARE można chętnych i zabiegłych rol- 
ników, których tylko niedokładna znajomość ważniejszych szczegó- 
łów tyczących się gorzelnictwa, od czynnego i skutecznego nadzo- 
ru nad tą częścią gospodarstwa wstrzymuje. Dla tych to ostatnich, 
kolega rolnik, w chwilach wolnych od zajęć praktycznych kilka 
uwag do gorzelnitctwa odnoszących się skreślić postanowiłem. 

Nie mam tu bynajmniej na myśli szczegółowego przeprowa- 
dzenia wykładu teoryi tej fabrybacyi, bo od tego są książki w tym 

rzedmiocie pisane, ale widząc że człowiekowi nie fachowemu tru- 
dzo jest w ich zakresie się zoryjentować, i uchwycić najważniejsze 
punkta z całej treści, chciałbym każdemu takiemu przyjść w pomoc 
przeglądem tej kwestyi w tym stanie, w jakim się ona obecnie 
przedstawia, zwłaszcza po wprowadzeniu już w wykonanie na bie- 
żącą kampaniję nowej ustawy akcyznćj. 

Przyjmuję też z góry, że każdy kto z tych uwag coś skorzy- 
stać zechce — jako właściciel gorzelni, rządca majątku i t. p, ma już 
przynajmniej ogólne wyobrażenie o wyrobie okowity. 

, Caly ten przegląd podzielę na cztery części. W pierwszej 
z nich będzie mowa o różuych probierzach w gorzelni używanych; 
w drugiej streszczone będą najważniejsze punkta, a) słodowania: 
b) zacierania, e) przygotowywania drożdży, d) przebiegu fermentacyi, 
e) odpędzania okowity, Cześć trzecia pomieści uwagi o przecho- 
wywaniu okowity, wreszczie w czwartej przedstawię szkic rachun- 
ków które przeprowadzić potrzebuje właściciel gorzelni lub jego 
pełnomocnik, odnośnie do oznączenia ilości mających się użyć pro- 
duktów i spisapia na tej podstawie deklaracyi akcyznćj.. 


Część I. © probierzach. 


Przyrządami służącemi do brania prób w czasie pędzenia na 
gori są: 1. Kartoflomierz, 2. Cukromierz, 3, Kwasomierz, 4. Wód- 
omierz (alkoholometr) i 5. Ciepłomierz *). Nie będę się tu wda- 


1): Wymienione probierze sprzedają w większych miastach t: z: mecha» 
nioy i optycy. 


wał w rozbiór zasad ich budową kierujących, lecz wskażę tylko 
sposób użycia mniej znanych z pośród tych przyrządów. 

1. Kartoflomierz Krockera. Chcąc się dowiedzieć ile dane kar- 
tofie zawierają w sobie mączki, bierze się z całej ich massy sztuk 
30 różnćj wielkości i pozoru, zważając jednak by wybierać takie, ja- 
kie w całej gromadzie przeważają. Te kartofle dzieli się na trzy rów- 
ne części, by każdą dziesiątkę odzielnie probować. Z otrzymanych 
rezultatów znaleziona cyfra przeciętna, wskazywąć będzie średnią 
mączystość wszystkich kartofli. 

Przygotowawszy roztwór soli kuchennej w wodzie, napełnia 
się nim słój szklany do wysokości %, od podstawy, puszcza doń 
starannie obmyte kłęby, w liczbie dziesięciu; jeśli połowa tych kar- 
tofli opadnie na dno, a druga wypłynie na wierzch, to pokazuje się 
że gęstość płynu była zupełnie odpowiednią. Wypada tylko zanu- 
rzyć w tym płynie probierz Krockera i odczytawszy na nim liczbę 
dotykającą bezpośrednio powierzchni wody, wynależć w dołączonej 
do tego przyrządu tablicy, procentowość mączki jakiej ta liczba 
odpowiada. I tak np: jeśli probierz wskazuje 1,122 to kartofle 
zawierają 24,01%, mączki i t. p. 

Jeśli jednak wszystkie kartofle opadły na dno słoja, to trzeba 
dodać gęstszego roztworu i płyn dokładnie wymięszać; jeżeli zno- 
wu kartofle piywają pod wierzchem, to znaczy że użyty płyn był 
za gęsty i trzeba go rozrzedzić wodą; próba bowiem jak powiedzia- 
no wyżej, wyłącznie wtedy tylko jest dokładna, gdy połowa kłębów 
opadła a druga połowa w górnej warstwie roztworu się unosi. Na 
kilkakrotne powtarzanie próby dla tego kładę tu nacisk, że rezul- 
tat jednej, łatwo nas może w błąd wprowadzić. Już w jednej od- 
mianie kartofi, pojedyncze kłęby różnią się bardzo między sobą 
ze względu na mączystość; i tak drobne i bardzo duże mniej za- 
wierają mączki jak średniaki, kłęby ze skórką spękaną. są mączyst- 
sze od tych których powłoka jest gładką i t. p. Jakaż dopiero za- 
chodzi rozmaitość, jeśli się ma do czynienia z kilkoma odmianami, 
różnemi od siebie tak pod względem barwy jak i kształtu. 

2. Cukromierz Balinga, jak sama nazwa wskazuje, używa się 
do oznaczania ilości cukru zawartego w pewnym roztworze. Z po- 
wierzchności bardzo jest podobny ko kartofomierza, Chcąc przy 
jego pomocy oznaczyć gęstość (którą z ostatecznem przybliżeniem 
przyjąć można za zawartość cukru) zacieru lub zacierku, cedzi się 
takowy kilkakrotnie przez płótno zeszyte na podobieństwo worecz- 
ka do sera i w tak sklarowany ile możności płyn puszcza swobo- 
dnie cukromierz. Tutaj podziałka na próbie wprost już: wskazuje 
stosunkową zawartość cukru. I tak mówimy że zącierek ma stopni 
18, - 20—22 i t. p. Baczyć wszakże należy by próbę robić z pły- 
nem, którego temperatura wynosi 14°B czyli 171, C. Jeśli tak nie 
jest, wtedy trzeba ciecz stosownie do okoliczności ogrzać lub ozię- 
bić. Można wreszcie robić próbę w płynie jakiejkolwiek tempera- 
tury *), ale.za każden stopień ciepła zwyż 14 R. dodać wypada 1/, 
stopnia cukromierza — przeciwnie za każdem od 14 poniżej ująć !/, 

_ Tak więc, jeśli probierzskazywać będzie 8 przy+-20, R. jak to 
miewa np. miejsce w odrobionych drożdżach — to roztwór będzie 
miał w rzeczy samej 9!/, cukru. Przybliżenie jakie stąd osiągnie- 
my w praktyce, zupełnie wystarcza. Przy użyciu tego narzędzia 
zwracam uwagę szczególniej na kilkakrotne uderzenie płynu w ce- 
lu oddalenia -z niego cząstek mechanicznie zawieszonych, które 
zwłaszcza przy gęstych zacierach stałyby się powodem błędów. 

„ Kwasomierz Liidersdorfa, jest także dosyć ważnym przy- 
rządem dla fachowych i wprawnych gorzelanych, dla ludzi zaś ma- 
ło obeznanych z praktyką gorzelniczą niezbędnym. Z dalszego 
ciagu tych uwag, a mianowicie gdy będzie mowa o drożdżach, po- 
każe się, że do pomyślnego rozwijania się ich, nieodzownie potrze- 
bną jest pewna ilość kwasu; gorzelanemu więc chodzić powinno 
o wytworzenie właściwej tegoż ilości, i sprawdzenie w danej chwi- 
li, czy zacierek dosyć jest kwaśnym by doń mateczne drożdże 
(v. matkę) dolać było można. Przyrząd Liidersdorfa ma mu w tym 
względzie dopomódz, a to w sposób następujący: cedzi się około pół 

warty zacierku przez gęste płótno i po dokładnem stłuczeniu na- 
lewa do cylinderka szklanego po kreskę przez zero naznączoną. 
Płyn ten, jako kwaśny, czerwieni papierek lachmusowy 3), Następ- 
nie dokrapla się roztwór amonijakalny, i kłóci z płynem w cylin- 
derku zawartym, czynić to wszakże należy z wielką przezornością, 
by z jednej strony nie przesadzić w użyciu amonii a z drugiej znów 
nie rozmazać płynu po palcach. W chwili gdy ciecz w cylinderku 
zawarta przestaje czerwienić papierek, próba jest skończoną. Na- 
leży wtedy odczytać na podziałce — wiele amonii dodano i to po- 
równać z dołączoną do przyrządu tablicą, by nabrać wyobrażenia 
o stopniu zakwaszenia zacierka. Zachować trzeba wszelako tę 
ostrożnośćby płyn uważany za zobojętniony probować z kolei pa- 
pierkiem czerwonym; jeśli ten zostaje zniebieszczony, to dowodzi 
że amonii dolano za wiele i że próbę powtórzyć wypada. Przy 
maczaniu papierka nie trzeba go zbytecznie zanurzać — boć on 
Wsysając wodę. wpływa tem samem na fałszywe wskazania podziałki, 
Użycie małego skrawka, szerokości słomki i to jeszcze bardzo pły- 


mm Eon 


2) „Pod tem rozumieć potrzeba tylko stopnie w praktyce gorzel- 
niczej napotykane, 

9). Papierki lachmusowe dołączają mechanicy do Przyrządu Luders- 
dorfa, zastosowanie ich polega na tej własności, że kwas je czerwieni, alka- 
liczne niebieszczą -— a obojętne barwy nie zmieniają, 


tko, zupełnie wystarczy. Wedle danych ogólnie przyjętych, stop- 
nie skwaszenia drożdży powinny być: Et | 
po 24 godzinach od zatarcia 81/ą 
po 36 0%) e He ] A 

Piszący to nie był tyle szczęśliwym, by u siebie lub w innych. 
gorzelniach, które wielokrotnie zwiedzał, mógł sam robić lub sły- ! 
szeć choćby, o robionych kwasomierzem próbach, którymby z pew- | 
nem prawdopodobieństwem zawierzać można było. Przeciwnie, 
wszystkie otrzymane rezultaty były mylne, a to dla tego, że roz- 
twór amonii' (dołączony we flaszcze o szlifowanym korku do przy- 
rządu Lüdersdorfa) był albo żle zamianowany, albo też w niektó- 
rych wypadkach widocznie zwietrzały. 

Z użycia go wypadały niepprawdopobne rezultaty, tak dalece, | 
że wspomniony kwasomierz w okolicznych gorzelniach z użycia 
został wykluczony. I tak np: zacierki które wydawały jak najle- 
psze drożdże, a te znów wywoływały. znakomitą fermentacyję 
i możliwie wysokie wydatki, wymagały do zobojętnienia po 36 go- 
dzinach nie czterech, lecz dwunastu przedziałek amonii. W imie- | 
niu więc potrzebujących takiego przyrządu, (a byłoby ich bez mała 
tylu ilu jest właścicieli gorzelni), podaję myśl któremu z Panów kie- 
rujących zakładami narzędzi fizycznych i przyrządów chemicz- 
nych, by się zajął przygotowaniem i rozprzedażą roztworu, od- 
powiadającego wymaganym warunkom. skażę zarazem. sposób 
w jaki by to zrobić należało, chcąc kwasomierzowi zapewnić uzna: 
nie producentów okowity. 

Przedewszystkiem trzebaby osobie któraby zechciała tym 
przedmiotem się zająć, udać się do jakiejś renomowanej gorzelni 
i tam na miejscu roztwór amonii zamianować, płynem z zacierku 
odcedzonym, a to przy różnych stopniach jego kwaśności, więc po 
12— 24—36 it. d. godzinach od zatarcia. Z samego przebiegu 
tych prób powstałaby odpowiednia tabliczka, którą możnaby do- 
łączać do wszystkich przyrządów skalibrowanych na podobieństwo 
użytego. Ponieważ jednak amonija wietrzeje, i dokładności roz- 
tworu już po kilkunastu dniach zawierzać na „Ateny nie można, po- 
trzebaby współcześnie przygotować z jakiegokolwiek kwasu płyn 
wiadomego stężenia, któryby znów służył co pewien przeciąg czasu 
do mianowania roztworów amonijakalnych, posiadających tęzaletę, 
że byłyby rzeczywiście do użycia zdatne. Do osób interesowanych | 
należałoby już peryjodyczne, o ile można częste zaopatrywanie Się | 
w ten roztwór, a cena Oczywiście nikogoby nie odstręczała, boć na | 
żaden sposób wysoką by. być nie mogła; każdy wtajemniczony | 
w nietrudną sprawę otrzymywania amonii i robienia z niej płynu | 
mianowanego, nadzieję tę ze mną niezawodnie podzieli. | 


o . . . 
Kwasomierz Liidersdorfa jest sam przez się wielce szanownym 


przyrządem, chwilowo tylko został w użyciu zdyskredytowany, na 
skutek powyżej wymienionych okoliczności. Póki te je nak w spo- | 
sób zadawalający usunięte nie zostaną, radzę w miejsce kwasomie-/ 
rza używać języka; do tej jednak organoleptycznej próby wprawa/ 
jest warunkiem niezbędnym.) | Rzecz to wreszcie wcale nie trudna, | 
a fachowy gorzelany najrzadziej tu błądzi. i 

Mam tu wreszcie zawiadomić o 4) Wódkomierzach i 5) Ciepło* 
mierzach, czyli alkoholometrach i termometrach; użycie ich jednak | 
zbyt jest znanem żebym się w tej mierze szerzej potrzebował roz- 
pisywać. Pierwsze są dwojakie: szklane i metalowe; z tych znów 
ostatnie do tej pory, wyłącznie tylko stosowane przez urzędników | 
Zarządu Akoyznego. 

Z pomiędzy odmian: ciepłomierzy, w użyciu powszechnem | 
u nas w kraju znane są dwa: | 


Róaumura i Celsiusza; pierwszy 80° drugi 100 stopniowy. | nawet cztery, stosownie do wielkości doniczki. 


Jeden więc stopień ciepłomierza R. równa się 10/,, czyli 5/, Cels. 


Mając wskazane sobie ustawienie zacieru na 13 R. łatwo obliczyć | dzo łatwe, trzeba tylko staranności. W ogóle zaczyna się forsowa- 


ile to będzie wynosić.stopni Cels., w przypadku gdy ten tylko ter- 
mometr mamy pod ręką. Przeprowadzamy wtedy rachunek w spo- 
sób następujący 

13 R. X5/,=1614 Cel. i odwrotnie przejdziemy od Cel. do 
R. 16'/,C.x*/,=189 R. 

Ostrzegam jednak że i ciepłomierze wadliwie urządzone nie 
należą do osobliwości. Dla tego to najlepiej przed użyciem wypro- 
bować je z takim tefmometrem, który z wielkiem prawdopodobień- 
stwem za dobry uchodzić może. Jako taki, uważam ciepłomierz 
umieszczony w probierzu do okowity. Sprawdzenie samo dokony- 
wa się przez umieszczenie wszystkich termometrów razem, w naczy- 
niu napełnionym wodą mającą raz 4+6 potem +10, 12, 14i t. d. aż 
do 60 — i porównanie ich skali. Jeśli jakiś ciepłomierz stale chy- 
bia o jeden np: stopień, to można go używać z równą korzyścią 
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| bierze się doniczki 3 do 4 cali średnicy, zakopuje się je w zie- 


eżć i mięsza się wszystko razem. Jeżeli jest możliwem przygo- 


(obcinać wszystkie wąsy. 


|celu, ponieważ każda łodyga truskawki wydaje wiele oczek, wy- 


trwałę a nawet bez odnawiania, przy corocznym obfitym sprzę- 
cie. Spod postępowania jest następujący: 
u końcowi lipca, skoro tylko wąsy zaczynają wypuszczać, 


mię aż do brzegu, na około truskawek wypuszczających wąsy, 
napełnia się je dobrą ziemią złożoną w trzech piątych częściach 
przegniłych odpadków roślinnych, z jednej piątej próchnicy 
z liści, i z jednej piątej dobrej ziemi, najlepszej jaką można zna- 
tować ten kompost rokiem naprzód, byłoby. to. najlepszem. Sko- 
ro doniczki będą napełnione tak jak wyżej opisałem, wsadza się 
dwa wąsy w każdą doniczkę, którą należy utrzymywać w stanie 
wilgotnym za pomocą polewania. W ciągu października, przesa- 
dza się-truskawki, w taką samą ziemię o jakiej wyżej wspo- 
mniałem i ustawia się je w skrzyni w taki sposób, żeby je. mo- 
żna nakrywać w czasie mrozów matami, Truskawki w ten spo- 
sób urządzone mogą być forsowane już od końca grudnia. Na- 
leży czuwać nad ich rozwijaniem się i usuwać wszystkie krzaki 
które nie mają zawiązków kwiatowych, albo które wydają kwiat 
lichy, ponieważ jest to wskazówką, że nie są pewne; indywidua ta- 
kie zawsze są silniejsze aniżeli inne. Wyrzyna się im serce nożem 
ogrodniczym. Na wiosnę, skoro truskawki przestaną wydawać 
owoc, wystawia się doniczki na zagonie, albo zakopuje się w zie- 
mię po sam wierzch w odległości 3—4 cali w każdym kierunku. 
Nie należy ustawiać doniczek na dnie dołka wykopanego, ażeby je 
uchronić od pędraków, które są niezmiernie na truskawki łakome, 
i któreby mogły się dostać do doniczki przez otwór ‘w niej zrobio- 
ny dla odpływu wody. Polewać je należy w miarę potrzeby 
i utrzymywać w zupełnej czystości. 

Bardzo ważnem jest niedozwalać im wypuszczać wąsów. Po- 
ziomki powińny pozostawać w tej pozycyi aż do chwili przesadze- 
nia, które nastąpić powinno około 15 października każdego roku. 
Należy usuwać wszystkie oczka. które się otworzyły i zatrzymać 
tylko dwa najlepsze, i corocznie także, skoro się krzaki przesadza- 
ją, pamiętać trzeba, żeby je sadzić głębiej pół cala albo cal głębiej 
aniżeli były sadzone w roku poprzedzającym, unikać obcinania 
kończyny łodygi, chyba ze się to okaże koniecznem. Można także 
uprawiać truskawki w doniczkach 7—8 cali średnicy; ale w takim 
razie wsadzać należy trzy sztuki zamiast dwóch. | 

W ogrodach warzywnych, jeżeli truskawki niechcą rosnąć, 
można z nich uzyskać plon należyty przesadzając je w doniczki 
7— 8 calowe; zakopuje się je w ten sam sposób, jak powyżej wyka- 
zaliśmy, z tą tylko różnicą, żeby pomiędzy doniczkami był przedział 
10 cali. W takim razie można posadzić cztery sztuki w każdą do- 
niczkę. Najważniejszą rzeczą jest mieć dobrą ziemię do przesadza- 
nia. Dlatego też, gdyby ziemia z ogrodu warzywnego nie była od- 
powiednią, trzeba się o nią postarać gdzie indziej, albo zrobić kom- 
post, jak to wyżej powiedziano, tak, żeby była jak można najbo- 
gatszą. Truskawki przesadzają się corocznie, zmniejszając Coro- 
cznie grubość ziemi około dwóch trzecich. W chwili przesadzania 
należy pozostawić cztery najlepsze serca. Jeżeli więcej ich się 
ukaże, należy je natychmiast usunąć i jak wyżej powiedziałem 


Jeżeliby się trafiło, że krzak utraci paczek środkowy, serce, 
jak mówią ogrodnicy, należy postarać się o jego zastą ienie; w tym 


brać należy najpiękniejsze, które pielęgnować trzeba tak, żeby 
każda doniczka miała jednakową liczbę łodyg, to jest 2 lub 3, albo 


Hodowanie takie, w wielu miejscach doświadczone, jest bar- 


nie na drugą porę, to jest tak, żeby truskawki można mieć w mar- 
cu. Sposób tej uprawy truskawek jest oszczędniejszym i pewniej- 
szym, aniżeli coroczne sadzenie wąsów; naprzód nie potrzeba do te- 
go tak wiele ziemi, a nastepnie, mniej wychodzi robotnika. Piszą» 
cy ten artykuł ma truskawki piętnaście do ośmnastu lat mające, które 
corocznie piękne wydają owoce. 


Rachunkowość gospodarcza. 3 


Rachunkowość jest duszą każdego przedsiębierstwa, a tem- an 
bardziej przedsiebierstwa rolniczego. Ziemianie nasi zaczynają = 
dziś pojmować tę prawdę, a liczne dopytywania po księgarniach 


jak i zupełnie dobry, byle dla pamięci odnotować na jego oprawie |o dzieła treści rachunkowej, świadczą, że pojęcia swoje umieją 
tę różnicę, którą się następnie w rachunek wprowadza. Jeśli jednak i w czyn wprowadzić. 


rurka jest źle wykalibrowana, a niezgodność skutkiem tego raz 


Od systematycznej rachunkowości żądać powinniśmy, ażeby 


wzrastać, to znów zmniejszać się będzie, wtedy taki ciepłomierz jest |z prowadzonych podług niej książek, rolnik mógł oprócz zwy- 


zły i z użycia wykluczony być powinien. (d c. n.) 


Á 


Truskawki bez przerwy hodowane. w do- 
niczkach. 


p n 


Zamiast tak częstego odnawiania truskawek, uprawiania ich 
jako rośliny trzyłetnie, jak to się dzieje zazwyczaj kiedy się je 
hoduje w doniczkach, można je hodować jako rośliny zupełnie 


kłych wiadomości, pojąć plan swego przedsiębierstwa, i żeby 
zarazem miał w niej niejako odbite w najdrobniejszych odcie- 
niach zalety i wady skutkiem swych rozporządzeń wywołane — 
słowem, rachunkowość powinna być nie tylko kontrolerem ale 
do pewnego stopnia i nauczycielem: administrowania. 

Tak, zdaniem naszem, skierowaną została, przygotowana 
do druku praktyczna buchalterya wiejska, zastosowana do me- 
tody podwójnej czyli włoskiej rachunkowości, p. t. „Szkoła Pro- 
wadzenia Rachunków Gospodarczych” opracowana przez p. Bro- 
nisława Pełczyńskiego rolnika. 


Dzieło to zawiera w sobie najprzód oprócz wstępnych 
orzeczeń, teoryą o układzie rejestrów gospodarczych, służyć ma- 
jących do kóntrólowania wszelkiego rodzaju czynności, zreduko- 
wanych, z samego poglądu na produkcyję rolniczą tylko do licz- 
by szt. 4, dalej wykład teoretyczny metody podwójnej  rachun- 
kowości, mianowicie dwóch książek buchalteryjnych, z których 
jedna służy do zbierania poumieszczanych w poprzednich książ- 

ach, rozmaitych szczegółów i do pea wiązania ich za 
pomocą mechanizmu podwójnego, a druga do segregowania na 
stosowne kategoryje czyli rachunki specyjalne, która stanowi zwię- 
zły i zrozumiały obraz wszystkich dopełniających się czynności, 
stanu gospodarstwa i interesów z niem w związku pozostających, 
oraz wyświetla ogólne rezultaty z sżczepółowemi wyjaśnieniami, 
co mianowicie i o ile do tych rezültatów, czyli zysków lub 
strat przyczyniło się. à i 

Część druga obejmuje wzory wymienionych wyżej książek, 
w których przeprowadzone są praktycznie rachunki na peryjod 
gospodaruży, wraz z stosownemi informacyjami otwier: nia 1 zamy- 

ania rachunkowości. i l 

Trzecia część obejmuje nzupełnienia buchalteryi, a miańo- 
wicie różne pomocnicze tablice: do szacowania majątków ziem- 
skich i zakładów. przemysłowych, sporządzania Spisów TInwen- 
tarzy, do oceniania upraw polnych i tablice do obliczania pro- 
centów prostych i składanych, amortyzowania długów, reduko= 
wania wszelkich materyjałów, bądź pokarmowych, bądź mierz- 
wiastych na wartość użytkową żyta i siana, dalej tabelle do 
obrąchowywania zawartości na stopy sześcienne naczyń różnego 
rodzaju, kubiczności drzewa w sztukach, kar za defraudacyje le- 
śne i t. d. ANRA 

O ile wnosić możemy z pobieżnego przeglądu tej pracy, 
jest: one tak spopularyzowaną, że każdy oficyjalista, choćby z naj. | 
elementarniejszem wykształceniem, łatwo ją może zrozumieć, cho- 
ciaż rachunkowość podwójna z zasady swej, daje się stosować 


e i do największych gospodarstw; i nosi piętno nauki wykładanej 
- tylko w szkołach agronomicznych: | 
= Zwracamy uwagę na to, że dzieło pomienione, jako spe- 


cyalnie pożyteczne, jest nader pożądanem dla rolnictwa krajo: 
i wego. 

Tylko przy systematycznej rachunkowości może być mowa 
o: tantiemie, czyli udziale w zyskach za zarząd, co przy zastoso- 
waniu ogólnem przyniosłoby nieobrachowane korzyści ziemią- 
nom, a zatem i całemu ogółowi którego' oni są: podstawą. 


i | LITERATURA ROLNICZA. 


— PRZEGLĄD WYSTAWY POWSZECHNEJ WIEDEŃSKIEJ 
c: z 1873 roku 
„w zakresie przedmiotów rolnictwa i przemysłu rolniczego, 


PRZEZ 
Zygmunta Jaroszewskiego i Ludwika Vąbrowskiego. 
R W Krakowie 1873/4 roku. 
nę WZLOTY PIDAKAZA 

Ktokolwiek zwiedzał Wystawę Wiedeńską, może mieć jasne 
wyobrażenie 0 trudnościach, z jakiemi walczyć musiał, jeżeli miał 
zamiar uporządkować nieco w swojej głowie chaos wystawionych 
przedmiotów. Położenie tego, który zwiedzał: wystawę nie w celu 

"NA zaspokojenia własnej ciekawości, 'ałe w celu zapoznania ogółu 
$ z wystawą, lub tylko z pewnemi gałęziami wystawy, było: natu- 
8 ralmie o wiele trudniejsze. Czytelnik jest z natury rzeczy sędzią 

daleko surówszym od widza, bo poświęca na obejrzeńie W'ysta- 
FEA wy pisanej i illustrowanej chwile swobodne i spokojne, badając 
wszystko umysłem zimnym, krytycznym; zwiedzający wystawę 
A w naturze, otoczony jest zgiełkiem i wrzawą, a uwaga jego roz- 
strzelona jest jednocześnie na. tysiące przedmiotów. 

Jednem słowem daleko łatwiej jest sądzić o tem, co o Wy- 
stawie napisano, jak pisać o niej samemu. 

Z tego zapatrując się stanowiska, a jest to jedyne słuszne 
stanowisko, śmiało wypowiedzieć można zdanie, że Sprawozdaw- 
cy z Wystawy Wiedeńskiej, w przedmiotach dotyczących rolni- 
ctwa, wywiązali się ze swego zadania z wielką sumiennością. 

Żaden prawie przedmiot, wchodzący w zakres rolnictwa 
i przemysłu gospodarskiego, nie został pominięty, a niektóre 
działy obrobione są ze szczególną dokładnością i znajomością 
rzeczy. 
| Układ i plan całego dzieła, jako będący wynikiem konie- 
l czności, usuwa się tem samém“ zupełnie z pod krytyki recenzen- 

ta: nadmienić wszakże muszę, że autorowie Przeglądu Wystawy 
są pod tym względem o wiele wyżsi od Dyrekcyi Wystawy, bo 
w dziele o wystawie może każdy znaleść, czego mu. potrzeba, 
a zwiedzający wystawę nie zawsze byli w tem szczęśliwem po- 
łoóżeniu. i 

Przedmioty, objęte Przeglądem Wystawy, uporządkowane sę | 
"w następujących głównych działach: 


1851 zaledwie były zawiązki, 
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Produkcyja Rolnicza. Produkcyja Zwierzęca. Mechan ika 
Rolnicza. Produkcyja nawozowa. Szkodliwe owady (polne leśne 
i ogrodowe). Jedwabnictwo. Gospodarstwo wodne. Gospódarst wo 
morskie. Leśnictwo. Pszczolnictwo. Przemysł gorzelniczy. Piwo- 
warstwo. KĘ i 

Z pomiędzy powyższych tytułów: dwa tylko, zdaniem mo- 
jek: niejasno rzecz malują a mianowicie: „Mechanika rolnicza” 

iedy właściwie chodzi o ,;Machiny” i „,„Produkcyja nawozowa” 
kiedy mowa jest wyłącznie ,,o nawozach sztucznych?’ "Są to je- 
dnak drobne usterki nie mające żadnego wpływu na całość ugru- 
powania, które, jak. to już wyżej wsporaniałem, jakkolwiek wy- 
wołane koniecznością, ułatwia niezmiernie ogólny pogląd na Wy- 
stawę rolniczą.’ 

Autorowie „Przeglądu Wystawy Wiedeńskiej” niewątpliwą 
i-ważną wyświadczyli rolnictwu i rolnikom przysługę. Wystawy 
Powszechne w ogóle są to jakby słupy drożne, wskazujące miej- 
sca, gdzie się zatrzymał w danym czasie postęp cywilizacyi na- 
rodów, czyli raczej materyjalna strona tego postępu. Gdybyśmy 
posiadali również dokładne Przeglądy zków tej Wystaw pow- 
szechnych w' przedmiotach rolnictwa, porównawszy je z Przegłą- 
dem obecnym, moglibyśmy jasno określić kierunek, w jakim rol- 
nietwo idzie: po drodze postępu. Na nieszczęście przeglądów po- 
przednich Wystaw w przedmiotach: rolniczych: mie posiadamy 
w naszym języku i musimy poprzestawać na obcych sprawozda- 
niach. W każdym razie przyznać muszą Wszyscy, że chcąc na 
drodze przemysłu, lub rolnictwa, dójść do pomyślności i dobroby- 
tu, należy koniecznie iść za duchem czasu, Biada temu, kto zechce 
iść za kierunkiem wstecznym! Otóż kierunek- rolnictwa i prze-. 
mysłu gospodarskiego w obecnym czasie, da się określić dwoma 
słowami: kapitał 1 machiny. AP: 

W samej rzeczy rólnictwo: najwyraźniejsze robi postępy na 
tej drodze. Między pierwszą Wystawą Londyńską i pierwszą Wy- 
stawą Paryzką, postęp pod względem ulepszenia machin i na- 
rzędzi rolniczych; był już widoczny, Każda nowa Wystawa co- 
raz wybitniej oznaczała ten kierunek, i jeżeli porównamy. (prze- 
skakując wystawy pośrednie) - Wystawę londyńską z r. 1851, 
z Wystawą Paryzką w r. 1867, zdawać by się mogło, że dwie 
te wystawy przedziela od siebie najmniej pół wieku. Lokomobil, 
młocarni parowych, pługów DA ete., na Wystawie w roku 

ystawa z r. 1867 przedstawia 
nam już wielce udoskonalone machiny tego rodzaju. Nakoniec 
Wystawa Wiedeńska z r. 1878 daje nam przed oczy lokomobile, 
małocarnie parowe, pługi parowe, brony parowe etc. w okazach, 
rzec można, doskonałych, a co ważniejsze, każdy z Wystawców 
tych machin, okazuje nam na żądanie długie listy nabywców, któ: 
rzy już od lat kilku machin tych używają z pożytkiem dla sie- 


bie i dla dobra ogółu. Zupełnie to: samo można powiedzieć o zni- 


wiarkąch i kosiarkach. Jeszcze na Wystawie Paryzkiej pogląda- 
no na te narzędzia z pewnem niedowierzaniem i ironią. A. teraz! 

Z „Przeglądu Wystawy” możemy się także przekonać, co 
może. w gospodarstwie kapitał. „Do tego wniosku. nie prowadzi 
wprost sama Wystawa, ale „Wycieczka do Kolina, dóbr Hor- 
sky'ego w Czechach”, pomieszczona, .szczęśliwem natchnieniem 
autorów, 'w ,,Przegłądzie Wystawy.” Zresztą i sama Wystawa 


| prowadzi w rezultacie do tegoż samego wniosku, bo kto chce go- 


spodarować przy pomocy pługów parowych, młocarni parowych, 
żniwiarek, kosiarek etc. musi na „e narzędzia nie miały wyłożyć 
kapitał. 

Wybitny postęp daje «się widzieć niezaprzeczenie w prze- 
myśle gorzelntczym i piwowarskim, i. pod tym względem Wystaž 
wa Wiedeńska przewyższa może wszystkie Wystawy dotych= 
czasowe. owal 

Chów bydła i koni jest: także. niewątpliwie na drodze. wido- 
cznego postępu, podczas gdy chów owiec, zwłaszcza cienko-weł- 
nistych, dosięgnąwszy prawie szczytu, pozostaje w stagnacyi. I nie 
może być inaczej: gospodarstwo nakładowe (intensywne) i chów 
owiec cieljeoóratużacżeli nie mogą iść z sobą w parze. 

Do bardzo udatnie opracowanych działów należy „Jedwa- 
bnictwó i gospodarstwo wodne” przez D-ra Syrskiego.  „ Lesni- 
ctwo” znalazło także specyjalnego sprawozdawcę; toż samo od- 
nosi się do „produkcyi sztucznych nawozów” i do, artykułu 
o „szkodliwych owadach”, których opracowanie powierzone z0- 
stało ludziom. fachowym. cj 

Jednem słowem autorowie „Przeglądu Wystawy” nie szczę” 
dzili trudów ani kosztów, aby uczynić z „Przeglądu Wystawy” 
dzieło prawdziwie dla- rolników pożyteczne. Co do formy zewnę- 
trznej „Przegląd Wystawy” należy do dosyć rzadkich u nas 
„wydań ozdobnych”, druk, papier, drzeworyty etc., są wyborne, 
tak iż dzieło to może śmiało wytrzymać porównanie z najlepsze- 
mi zagranicznemi wydaniami. Z. f 

„sma Wiedeńska przeszła i przebrzmiała! Niechaj je- 
dnak nikt nie sądzi, że i „Przegląd Wystawy” utracił swoją war- 
tość po zamknięciu Wystawy. Dzieło tego. rodzaju pozostanie na 
zawsze szacownym zbiorem wiadomości, pożytecznych dla każde- 
go rolnika. Na dowód dosyć jest przytoczyć, że wiele ulepszeń, 
które się po raz pierwszy ukazały na Wystawie Paryzkiej w ro- 
ku 1867, weszły odtąd w powszechne użycie, i znane są, dziasiaj 
każdemu. Nie można przeto wątpić, że wiele rzeczy, które były 
nowością ma Wystawie Wiedeńskiej, staną, się wkrótce wspólną 
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A wi tasnością ogółu rolników. Nadto każdy bez wyjątku rolnik znaj- | w Ameryce Jackson White, W pobliżu uprawiane były kartofle 

5 d: ie w tem dziele pożyteczną dla siebie naukę lub wskazówkę, |„Grarnet chili”; pomiędzy hodowcami jest „mniemanie, że Jackson 
je żeli tylko będzie chciał i umiał szukać. | White musiały być zapłodnione przez nie, gdyż były podobne 

2 Krótko mówiąc „Przegląd Wystawy” nie należy bynajmniej |do „Garnet. chili,” Nać i wzrost nowych kartofli, z pierwszego 
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d o liczby dzieł efemerycznej trwałości, owszem jesteśmy przeko- 
n ani, że „Przegląd” pozostanie jeszcze na długie lata źródłem 
pożytecznej dla rolników rozrywki i nauki. M. Lr 


KORESPONDENCYJA. 


* 
Szanowny Panie Redaktorze! 


W N-rze 3 z roku 1873 Tygodnika Ról. zamieściłem króciu- 
chną krytykę pługa B. Cerkiewskiej fabryki p. Mentzl'a, która ró- 
wnież z niezbyt pochlebną wzmianką o nim jakoteż i o Siewnikach 
wyrabianych w tejże fabryce, wyrażoną w miejscu właściwem Ga- 
zety Roóln., wywołała tak harmonizującą z teraźniejszą wiosną 
u naszych optymistów burzę w szklance wody. I podniosły się 
trąby głosniejsze jak w Jerycho, największe z ukraińskich... 
Zumiszony przeto jestem prosić pana . kilka tych słów zamieścić 


w łamach swego pisma dla zażegnania burzy. Wierząc mocno, że |=" 


zadaniem pisma rolniczego jest zarówno wyświecenie błędnych po- 
jęć w nauce, ' jakoteż w życiu codziennem, związek z Rolnictwem 
mającem, mam nadzieję, że prośbie mej Szanowny Pan łaskawie 
zadość uczynisz. , i 

Lubiącym domysły czuję się w obowiązku oświadczyć, że 
p. Mentzła nie znam, ale znam natomiast narzędzia wyrabiane 
w jego fabryce. Jakoteż winienem nadmienić amatorom mało- 
miejskich gawędek, że nie miałem z tego powodu na względzie ni- 
gdy osoby właściciela firmy (być może ze wszech miar godnej 
szacunku), ałe zawsze prace jego warsztatu, i te starałem się pod- 
dać krytyte naukowej, ^o ile można treściwej, zastosowanej do ła- 
mów" pisma rolniczego (Tygodnik Nr. 8), nie mziej jednak uzasa- 
dnionej na podstawie Mechaniki Rolniczej. Nie dybię więe ani na 
sławę osób, ani ubliżyć pragnę opinii warsztatu; przedstawiam rze- 
czy: tak jakósgu 1/09 A. [50 OT 

Przykro mi jest tylko, że dla poparcia prawdy słów moich 
nie mogę się powołać na większość naszych rolników, którzy mało, 
jak dotąd widzimy, przywiązują wagi do informowania się w spra- 
wie postępu rolniczego. Używanie «więc Siewników p. Mentzł'a 
dotychczas ani słówka jednego na ich dobrą stronę dodać nie nio- 
że, gdyż odosobnienie Ukrainy jeszcze przed dwoma laty, brak 
zakładów specyjalnych, kompletna stagnacyja w ruchu przemysło- 
wym (wyjąwszy fabrykacyję cukru), pozbawienie przytem-w sku- 
tek odosobnienia wszelkiej godziwej konkurencyi, usprawiedliwiały 
niejako i podtrzymywały monopol. Mogły więc siewniki pana 
Mentzl'a być dobremi kiedyś, ale dziś nie są. Zadaniem fabryki 
jest iść obok z nauką gałęzi, której służy. Właśnie myśli tej nie- 

` dostrzegłem w wyrobach niektórych fabryki B: Cerkiewskiej. 

O ile to jest słuszne, nie potrzebuję powoływać się na firmy 
Shuttlewortha i Olayton'a,, Ransom'a, +Zimmerman'a i w. i., „ale 
dość będzie przypomnieć fabrykantów Warszawskich, którzy dzię- 
ki kolei, wytrwale, z dobrem zrozumieniem własnego interessu, to- 
rują «sobie drogę do maszych ziemian; oni nie lękają się krytyki, 
nie szukają w niej pod różnemi pozorami obrazy... 

Nie wysilanie. się bardzo niefortunne na samodzielność, ale 
stosowanie się do: obecnej chwili postępu rolniczego, nadać może 
rzetelną wartość fabryce. Wówczas krytyka z należną słusznością 
uzna zarówno kierunek warsztatu jak i jego wyroby. 


wejrzenia podobne są bardzo do Early rose. ; 

Łodyga jest średniej wysokości, cokolwiek rozszerzona. 
(kłęby tets zaraz przy 83 byc Odmiana ta uprawianą była 
,sztery lata jednakowo i w, jednakich warunkach Bok Early rose 
|i okazała się zawsze wcześniejszą od 7—10 dni od ulubionego 
| gatunku; są plenniejsze, a co do jakości również dobre, jeżeli na- 
wet nie lepsze, mięso białe i mączyste, przechowują się wybor- 
nie i są wielce obiecującą odmiana. | 

Dziewięciu różnych i znanych amerykańskich rolników zna- 
leżli, że odmiana ta jest wcześniejszą o 7—10, dni, zbiór obfitszy 
0'1/,—Y od Early rose. Prawdziwe oryginalne nasienniki ko- 
|sztują „1/ą,kil..20 ngr; 5 kil. 57 talarów.. o „sw i 


Rozmaitości. 


Wieś na drzewach. Kapitan angielski. Sompson, zwie- 
dzając w r. 1871 wyspy.Oceanu spokojnego, wybrał się jednego 
| razu wraz z kilkoma innemi oficerami w głąb wyspy „Izabelli” dla 
obejrzenia tak zwanych „wsi na drzewach” właściwych, jak utrzy- 
muje, tej jednej tylko wyspie... Opis jego jest następujący. 
| » Wszedłszy w głęb wyspy przekonaliśmy się, że to, co o mie- 
szkaniach krajowców nam mówiono, było rzeczywistą prawdą.” 

Zmalezliśmy kilka wsi razem zbudowanych na stromej, prawie 
prostopadłej skale, wysokiej przeszło 800 stóp. Do wierzchołka 
tej skały prowadziła jedyna, wązka ścieżka. -Wierzchołek skały 
pokryty był rzadko stojącemi drzewami olbrzymiej wielkości, wy- 
rastającemi, zupełnie pionowo i nie. mającemi żadnych sęków ani 
gałęzi aż do wysokości.50—150 stóp. Na tych drzewach krajowcy 
| pobudowane mają-wygodne chaty. ~ Jedna z: tych chat, do której 
| wszedł Simson, zbudowana była na wysokości 80 stóp nad ziemią; 
| druga obok niej wzniesiona była na 120 stóp. Do chat tych można 
| wejsć jedynie za pomocą drabiny, (zrobionej ze ścielących się roślin) 
którą zawieszona jest wewnątrz chaty na kołku i może być na każ- 
de żądanie wciągnięta do góry. Chaty są mocne i obszerne, tak iż 
mogą pomieścić 10—12 krajowców. 

W każdej chacie jest złożony znaczny zapas kamieni, które- 

mi dzicy ciskają bardzo zręcznie bądź z ręki, bądź z procy. U stóp 
każdego drzewa zbudowana jest druga chata,* w której rodzina 
zwykle przebywa, chroniąc się do chaty górnej tylko na noc, tu- 
dzież w razie spodziewanego napadu... Pomimo tych ostrożności 
dzicy są w ciągłem niebezpieczeństwie, bo: jedynym celem ich ży- 
cia jest ucinać sobie: wzajemnie głowy. Z powrotem zwiedziliśmy 
chatę jednego z naczelników i znaleźliśmy front tej chaty przyozdo- 
biony 25 głowami nieprzyjacioł, przywiązanemi do poprzecznego 
drąga. Powodem wojny między krajowcami jest chęć dostania 
w swoje ręce jak największej liczby nieprzyjaciół, w cćlu pożarcia 
ich mięsa i ucięcia głowy. Głowy ucinają nietylko wojownikom, 
ale dzieciom i kobłetom, tak że trudno jest pojąć dla czego wyspa 
nie jest jeszeze zupełnie wyludniona. Krajowcy tej wyspy'nie są 
bynajmniej odważni; bitwa w otwattem polu jest dla nich rzeczą 
nieznaną. Posiadają zato przebiegłość drapjeżnych zwierząt czątu- 
ją na swoją ofiarę z wielką cierpliwością i wtedy tylko rzucają się 
na nią, gdy mogą to uczynić bez niebezpieczeństwa. 
| $zczyzni noszą włosy jak u nas kobiety, to jest splecione 


a Kiedy mi tylko czas pozwoli, nie omieszkam przedstawić | W warkocze, albo różpuszczóne; kobiety noszą włosy krótsze i nie 
ze sąd kompetentnych czytelników szczegółowy opis Siewnika | zaczesują ich wcale, Co do ubioru, nie mają żadnego upodobania 
„ Cerkiewskiego, używanego na: Ukrainie z powodów wyżej po- | do jakichkolwiek. mód europejskich, bo chodzą jak w raju. 


szczególnionych dosyć powszechnie, nie skrywając wcale licznych 
.wad:w jego budowie. 

|, Muszę jeszcze oświadczyć zarówno fabryce B, Cerkiewskiej 
jak i osobom, które byt. moralny i materyjalny fabryki żywo 


obchodzi, że wojny na słowa, tak w życiu codziennem jakoteż w pi- |: 


śmiennietwie, unikać będę, -ale natomiast pierwszy pług i Siewnik 
zbliżony „dokładnością roboty i systemem opartym na zasadach 
mechaniki racyjónalnej wyrobiony w warsztatach B. Cerkiewskich 


z Eare BD i SPP 
Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe. 
 Dynie jadalme. Pomiędzy odmianami dyni madającemi się 
szczególnie do konserwowania (podług Frauend. Bl), staje obecnie 
w najpierwszym rzędzie: Cucurbita melopepo reticulata, których w8- 


3 owitam z przyjemnością, jako wynik rzeczywistej potrzeby, jako Hodzi a a raran delikatne m; j 

p krok świadczący o dobrych chęciach naszych gospodarzy wiejskich g SAT ep rak wasal i ponnani Aj zw PROTO sine EA 
Ba, Roko” skutek dobrego zrozumienia zadzn; fab ki dina wychować dynie bardzo wielkie, potrzeba uprawiać je w położeniu ciepłem 
„A paso eru cp r Si ama, AOT DATZGOZA TOATE RRANE W gruncie bardzo tłustym, Przy czem zwracać także należy uwagę, 


__ nmiczych. 83 PSI 


Z. Gawroński. 


Kartofle Ekstra Early Vermont. 


„W numerze pierwszym Tygodnika z r. b. podaliśmy opis 
nowej odmiany kartofli Early rose, zaczerpnięty z „Journal 
d'agriculture pratique, obecnie podajemy wiadomości o najnów- 
szej odmianie amerykańskiej, świeżo pojawiającej się w handlu. 
„Kartofle Ekstra early vermont, pisze „Allg. Ztg. f. Ld. 
u Fstw.' są wcześniejsze o 7—10 dni od sławnych Early rose, 


nadzwyczaj plenne i odznaczają się wybornym smakiem. 
Nasienniki otrzymano w r. 1867 z nasienia dobrze znanych 


aby na każdej roślinie jeden owoc pozostawić. sz: i 

Rozpoznanie i ocenianie dobroci cementu. Ciężkość ga- 
tunkowa cementu portlandzkiego powinna być jak największą; zarobiony 
z wodą po sześciu dniach, 1 ctmtr sześcienny powinien nosić 121, kilogr. 
Dobry cement nie powinien ani zbyt prędko spajać, ani też działać zbyt sil- 
nie. Powinien mieć kolor szary z odcieniem zielonkowatym. Jeżeli kolor jest 
więcej niebieskawo-szary, to oznacza że ciepłota przy paleniu była za wielką, 
jeżeli jest więcej żółtawy, to ciepłota była za niską. Pe 

(Töpfer u Zieglertztg.) —k, 

Plamy z płyt marmurowych wywabić można za pośre- 
dnictwem massy przygotowanej z wapna lasowanego i dobrej glinki, w ró- 
wnych częściach, którą to massę za poinocą pędzla rozprowadza się cienko 
na marmurze i pozostawia 1—2 dni. Jak tylko massa uschnie, należy skra- 
piać wodą aby utrzymać ją wstanie wilgotnym. Powłoka ta wyciąga wszelkie 


moes 
Ak 


p e 


ESEE 


- Z 


R WYPRZ PCO TWE w 
Rre ne 
ZOT EBRO AZ 
= 


— 216 — 


plamy nieczyste z marmuru. Pa dwóch dniach pozostawia się massę do zu- miesiąca. Po zestawieniu autentycznych przeglądów takowe będą publikowa- 
pełnego zaschnięcia, poczem wyciera się szmatą i poleruje suchą skórą z de- | ne. (=h) ~k. 


likatną kredą szlamowaną (Schlam kreide). W razie potrzeby czynność tę 


Małe cukrownie gospodarcze do wyrobu mączki cu- 


można powtórzyć, jeżeli plamy od pierwszego razu nie zostały zupełnie wy- krowej. P. Basset, znany chemik z prac specyjalnych w cukrownictwie, 


wabionemi. (Pr. Tchkr. Nzt.) —k. 
Liczba żubrów w puszczy Białowiezskiej (Gubernia 
Grodzieńska) pomimo wszelkich usiłowań z każdym rokiem zmniejsza się. 
Dawniej liczono przeszło tysiąc sztuk, w r. 1868 było 559, w roku 1869— 
541; w r. 1870—542 a w roku 1872 tylko 528. Nie pochodzi to z niezwy- 
kłego upadku, gdyż np. żubry przesłane do Pruss dla księcia Pless rozmna- 
żają się szybko. Przyczyna zdaje się leżeć w braku paszy, gdyż wielka ilość 
łąk po lasach przyznaną została włościanom. Wielkie szkody pomiędzy żu- 
brami wyrządzają także wilki, które od czasu odebrania broni, żyją i rozmna- 
żają się spokojnie. Wreszcie chwytanie żywych zwierząt dla rozmaitych mu- 
zeów, staje się nieraz powodem upadku, skutkiem poranień. — 
Proszek D-ra Lendnera do wytwarzania ozonu. Mie- 
szanina ta wielokrotnie zalecana i używana, składa się z 2 części czystego 
kwasu szczawiowego, 1 części tlenniku manganu zmieszanego Z nadmanga- 
nianem potasu, biorąc na dwie części mieszaniny, jedną część nadmanga- 
nianu potasu. W celu wydzielenia ozonu oblewa się blizko dwie łyżki 
stołowe proszku wodą, na talerzu porcelanowym. 
Mieszanina zapobiegajaca przesiąkaniu spirytusu. 
W celu zapobieżenia przesiąkaniu z beczek i okseftów spirytusu, Wiedeńska | 
gazeta rolnicza („Wiener landw: Ztg”) podaje następujący przepis: 2 funty 
kawałków skóry rozpuszcza się w 4 łutach kwasu szczawiowego i 4 funty wo- 
dy, w kąpieli wodnej i następnie roztwór częściowo i powoli rozcieńcza się 
6 funtami ciepłej wody i roztworem tym pociąga się beczkę. Po uschnięciu 
roztworu takowy utlenia się na powietrzu i staje się nierozpuszczalnym w spi- 
rytusie. Zaletą jest, że wypełnia dobrze pory drzewa, nieodpada i przygoto- 
wanie nie jest drogie. Należy tylko zwracać uwagę, ażeby rozpuszczanie skó- 
ry nie trwało długo, gdyż przez to klej skóry mógłby przejść w cukier. Dla 
tego dobrze jest, jeżeli drobno pokrajaną skórę pierwej odgotuje się w wodzie, 
wodę odleje i następnie dopiero rozpuści się w kwasie szczawiowym. Naczy- 
nie przy pociąganiu powinno być czystem i suchem. —k. 
Tabelka do mieszanin oziębiających. (Podług D-ra G. 
Heppe'go Vademecum.) 


| Temperatura |Upytek 
spada tempe- 
Materyje podług wagi sd | na |"AtUry. 


stopnie Celsiusza 
N ZZO CE A WROCE EAC PTYWITZWĄ 


a) ze śniegiem 


1 śniegu, 4 witryoleju, 1 wody......++-::::-+::+-:2 00|—32,,0|—32,,0 
1 „ 1. kwasu siarczanego rozcieńczonego.. . . 7 |-—51 44 
1 w Y2 /„». saletrzanego rozcieńczonego..... 23 |—49 26 
1. „ 1 soli kuchennej......- olas niee nowi AA 0 |-—17g. |; Lhe 
1 „ 1, chlorku caleium.....4+:s:+:+:*::::*212* 0 |—49 | 49 
a „ 5 kwasu sólnego koncentrowanego.....-.-:* 6 |--353 |38 
T DAĆ „ saletrzanego koncentrowanego .....: 0 |—35 35 
2 „ 4 chlorku calcium, krystalicznego.........:* 0 |-—45 45 
3 =, 4 wodanu potasu....:+-+:::***v++++ POEDOD 0 |—45 4 
b) bez śniegu. 5 

1 Saletrzanu amonjaku, I wody...+:-++v.++=:-+ 14 s | -10 |—15 25 
1 5 » 1 węglanu WOdy.sss saner eeres +10 |—22 32 
3 siarczanu wody, 2 kwasu siąrczanego rozcieńczonego .. Eio —19 29 
6 % „ . 4salmiaku, 2 saletry, 4 kw. siarcz. roz. 10 |-—23 33 
6 j p 5 saletrz. amonjaku, 4 kw. saletr. roz. --10 |—25 35 
9 fosforanu wody, 4 kwasu saletrzanego rozcieńczonego .. | +10 |—24 34 
9 >; „6 saletrz. amonjaku,. 4 kw..saletr. roz. | --10, |—30 40 
8 siarczanu wody, 5 kwasu solnego..,....+. RE eo sieni c | ora OWUCZIE 28 


1 (Pr. Tech. Nrt.) —k. 
Dynamit jako środek do karczowania pni. Przed dwo- 
ma laty donosiliśmy w Tygodniku Rolniczym (Nr. 5 zr. 1872),0 zastosowa” 
niu dynamitu do rozsadzania pni, obecnie niemiecka gazeta rolnicza (Acker- 
bau Zeitung) donosi, że w Kanadzie dokonywano z tym środkiem prób na wię- 
kszą skalę i otrzymano najzupełniej zadawalniające rezultaty. Najkorzystniej- 
szem okazało się zakładanie patronów pod spód pnia, zamiast zapuszczania 
go w massę pnia. Ponieważ wiele drzewa gnije corocznie zpowodu znacznych 
kosztów karczunkowych, przeto dla racyjonalnego gospodarstwa leśnego śro- 
dek ten może mieć wielką doniosłość i wyprobowanie go u nas jest pożą- 
danem. —k. 
Okólnik Peruwijańskiego Ministra spraw zagranicznych zawiadamia: że 
rząd peruwijański w ostatnich czasach dokonał urzędowego obliczenia znajdu- 
jących się jeszcze zapasów guana. Okazuje się, że w prowincyi Taragasu, 
w stronie południowej, znajduje się jeszcze około 10 milijonów tonn guana 
lepszego gatunku, aniżeli to jakie pochodzi z wysp Chinzas. Zapasy takie 
wystarczą na potrzeby bieżącego stulecia. (Landw.) —k. 
Austryjackie Ministeryjum rolnictwa zadecydowało urządzenie przeglądów 


stanu zasiewów i zbioru, we wszystkich częściach całego cesarstwa. Przeglądy 


takie rozpoczęte w połowie kwietnia, dokonywane będą w połowie każdego 


skreślił Maksymiljan. Dobrski Mag. Nauk Przyrodzonych.— Truskawki bez przerwy h 


obmyślił aparata i przyrządy odpowiednie do urządzania fabryk cukrowych 
gospódarskich na małą skalę, które przy obsłudze 6-ciu ludzi, mogą wyrobić 
dziennie od 700--800 kilogramów (około 20v0 f. )mączki cukrowej. Z pomysłem 
swoim p. Basset zapoznał konstruktora i fabrykanta maszyn p. Peltier, który 
zbudował odpowiednie aparaty i przyrządy, a p. Barbé właściciel ziemski pier- 
wszy założył taką fabrykę w fermie de la Menagerie w departamencie Seine- 
Oise, która wydała już jak najlepsze rezultaty i jak najpomyślniej się powio* 
dła. Wynalazek ten uwięfczono też uznaniem zasługi i nagrodą złotego me- 
dalu, przez sędziów specyjalnie do oceniania tego wynalazku wyznaczonych, 
na ogólnym tegorocznym konkursie w Wersalu. 

Wynalazek ten zapewnia znakomite korzyści dlą gospodarzy, którzy 
niezbyt wielkim kosztem będą mogli zaprowadzić fabryki wyrobu mączki cu- 
krowej, zwiększając tem intraty gruntowe i wyzwalając się od wyzyskiwania 
przez wielkie fabryki. (W. Prz. W.) —k. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


Warszawa, 27 Czerwca. (Sprawozdanie tygodniowe o zbożu i pro- 
duktach). 

O stanie urodzajów u nas wiadomości brzmią korzystnie, również wiele 
obiecujące raporty zagraniczne. W obec takiego stanu rzeczy, handel zbo- 
żowy na targach zagranicznych mało jest ruchliwym —tranzakcyje dostawowe 
są ograniczone i tylko potrzeby spożycia w danej miejscowości ruch jakikol- 
wiek wywołują. Ceny skutkiem tego pozostają wszędzie w usposobieniu zniż- 
kowem. 

Tendencyja targu naszego nie wiele jest zmienną ôd zagranicznych. 
Z dowiezionej w tygodniu minionym pszenicy gatunki przednie utrzymały 
notowania zeszłotygodniowe, poślednie zaś uległy obniżeniu o 30 k. na korou; 
płacono za” ziarno bardzo przednie 9,50, za lżejsze białe i czyste 9,22 Ua— 
9,371/,,za cokolwiek zanieczyszczoną 9,00—9,1 5, za pstrą czystą i bez śnie- 
ci 8,85, za czerwoną czystą 8,55—8,79, za średnią podług jakości i czysto- 
ści 8,40—8,50. 

Zyta dowozy osią były średnie, koleją znaczne. Za gatunki osią na- 
deszłe płacono za wyborne 6,15—6,25, za średnie 5,70 — 6,00, za ordyna= 
ryjne 5,25—5,55: Z dowozów kolejowych przy małej chęci kupna na wy- 
wóz, płacono za gatunki wyborowe 5,85—6,00, za średnie 5,50— 5,62 1/3, 
za ordynaryjne 5,10 —5,25. 

Jęczmienia dowozy były szczupłe; płacono za dwurzędowy 5,10— 
5,25, za czterorzędowy 4,80—5,00: 

Owies w początku tygodnia był płacony 4,00—4,05, a w dniach na- 
stępnych 8,75—3,90. 

Groch polny 6,00—6,30, cukrowy 6,75— 6,90. 

Fasola 8,70 — 9,00. 

Mąka pszenna obniżyła się o 5 k., żytnia bez zmiany. 

Okowita. Tendencyja w tym artykule w tygoduiu miBionym ule gła 
silnej reakcyi— przy licznej podaży i zupełnym braku chęci kupla ceny zeszły 
o 5 kop. Cena najwyższa była 1,95. 

Cukier. W interesie tego produktu nie mamy do zanotowania waż- 
nych tranzakcyi, Posiadacze w drugiej ręce są jeszozs zaopatrzeni w towar 
i sprzedają niżej cen w pierwszych rękach znajdującego się. Pomimo to uspo- 
sobienie bardzo jest silne a fabrykanci w przewidywaniu dalszych wysokich 
cen przy szczupłości zapasów, wstrzemiężliwi są z podażą. Z większych tran- 


|zakcyi mówiono nam o partyi 100 beczek Konstancyi po 4,25 i 50 beczek 


Guzowa po 4,20. W zakupach na spożycie miejscowe płacono za Herma- 
nów, Ostrów 4,271/;—4,30, za Oryszów, Rytwiany, Łubno ʻi Leo nów 4,20, 
za Leśmierz 4,15. Za Józefów w głowach 4,20, rąbany 4,25. Za mączkę 
farynę chcą chętnie płacić 3,60 po tej cenie jednak zbyć nie chcą. 

Wełna. Po skończeniu jarmarku ruch na placu bankowym nie usta- 
wał, tak w przywozie towaru jak i pod względem uskutecznionych tranzakoyj. 
Z główniejszych kupujących był Freund z Wrocławia, hr. Pusłowski z Alber- 
tynówa, Stieglitz z Petersburga, Margulies ze Zgierza i baron Unger-Stern- 
berg z Rygi i inni pomniejsi. Sprzedano tazem około 3,000 cent. po cenach: 
za cienkie 92—100, za średnio cienkie dobrem myciem odznaczające się 
82—92; za średnie od 72—82. Sprzedano również partyę wełny wołyńskiej, 
tegorocznej strzyży, w cenie 20 rs. za pud. Ceny w dalszym ciągu są niższe 
o 8 tal. | 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Jednemu z prenumeratorów. Rady z wdzięcznością przyjmujemy: bež 
skutku one nie pozostaną. 


TER TREŚÓ:—Wapno i margiel, przez S. Zdz. (Ciąg dalszy.) — Leczenie zimną wodą, zas 


a, tdonah zewaędeany ch u zwierząt, — Kilka uwag dla właścicieli gorzelni, 
odowane w dontezkach. —Rachankowość gospodarcza — Literatura Rolnicza, przez M. L.— 


Korespondencyja, przez Z. Gawrońskiego.—Kartofle Ekstra Early Vermont. — Rozmaitości. —Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe. — Sprawozdanie Handlowe. — Odpowiedzi Re” 


dakcyi.—W odcinku. Dla czego zwierzęta nie mówią? (Dokończenie). 


TY DR E Sa NM OLIWY TOOK DESCE Pe a dino poem aeia zali" 
JloaBoreio Iieasypop.— Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie -Przedmieście, Nr. 415. Odpowiedzialny Redaktor, Jakób Loewenberg. 


WYDAWCA, L. Sygietyński. 


